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N a k ład e m  D ru k a m i N a d w o rn e j 1C. Beckera i Spó/kL  — R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r. J. Rymarkiemic.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W  numerze 1 5 3 , i 1 5 4 . naszego pisma mówiliśmy o skuteczności moral­

nej i materyalnej p rzy  w spieraniu nieszczęśliwych: gdy w spierający naocz­
nie widzi nędzę a bolesne jej skutki serce jego dotkną. W  tem zamierzone 
tutejsze tow arzystw o, różni się od dotąd istniejącej, tutejszej miejskiej 
kassy ubogich, od W arszawskiego tow arzystw a dobroczynności i w ięk sze j 
czgści podobnych tow arzystw .

Atoli tow arzystw o na pierwszem posiedzeniu swojem czując niedosta­
teczność pow yź wymienionej zasady, p rzy  w ykluczeniu wszelkich składek 
lub darów  dobroczynnych i utw orzeniu z nich wspólnej k assy , jak  to opie­
w ał projekt do statutów , — przyjęło nadto za głów ną zasadg:

aby każdy członek obrał sobie jednego lub więcej ubogich, albo ubogą 
fam ilią, k tórąby  wedle możności i sumienia moralnie i materialnie, sam 
patrząc na jej nędzę w spierał i był jej czynnym opiekunem, 

aby się starał wszelkiemi środkami o datki i składki dla wspoólnej kassy 
tow arzystw a, mającej na c e lu : tak przyjść w  pomoc pojedynczym 
członkom p rzy  w spieraniu ich ubogich, jeśli ci pomocy w i ę k s z e j  
po trzebu ją, — n. p. rzemieślników, ojców familii, podczas choroby 
lub w  niebezpieczeństwie sprzedania lub zafantowania im statków, — 
jako też mającej posłużyć na założenie domu ubogich, szpitalu, domu 
roboczego, jadalni i t. p . , w  miarę funduszów.

Można być członkiem tow arzyctw a przyjąw szy obowiązek opiekowania, 
— interessowania się ubogim , niedając żadnej składki do wspólnej 
kassy; — lecz niemożna nim b y ć , dając tylko składkę a niepodejmu- 
jąc  się osobistej opieki. — Składka sama, k tóra sig od każdego p rzy j­
muje nie daje praw a członka.

Kommissya wyznaczona do zredagowania na tćj zasadzie statu tów : w y ­
raziła w  nich jak  słychać następujący paragraf: »aby każdy o nazwi­
sku swego wspieranago doniósł D yrekcyi na ten cel w y b ran ej, a z 7. 
członków złożonej — aby w nosił u  D yrekcyi, o wyznaczenie opie­
kunów  dla ubogich, a k tórych jako takich poznał, aby co kw artał

SUK1TIA B A LO W A
p o w ie ś ć  z  ż y c ia  d a w n ie js z e g o ,

—  K tórego  m am y dzisiaj? zapyta ła  z pó ł  ziewnieniem p iękna Xię- 
żna S*, p rzy  której jednakże dnie miesiące i lata naw et m o g ły b y  up ły ­
nąć — bez  zastanowienia się.

P odobuaż  musiała b y ć  m yśl zapy tanego ; po krótkiej bow iem  prze r ­
wie zapełnionej spojrzeniem przeciągiem i sinutnem odpowiedział: J a  
sam rachubę dni straciłem; inaczej z panią się dzieje.

  M on Cousin! masz talent tragiczny, wierzaj mi: łzy  a p rzy n a j­
mniej westchnienie żałośne zdołasz wycisnąć znajobojętniejszej duszy. 
Inaczej być powinno w twoim wieku p an ie . . .  i p rze ryw ając  chwilową 
powagę głośnym i pustern śmiechem. Nie! ja nie mogę tego imienia w y 
m ówić po po lsku ; niech co chce praw i nasz poczciwy piar K onarsk i 
o potrzeb ie  języka w łasnego, czyż podobna  powiedzieć bez śmiechu 
panie J ę d rz e ju ! . ,  panie A ndrzeju; chociaż to imię i w fraucuskiem nie 
szczególne, przecież m o n s i e u r  A n d r e  lepiej się w y d a je ,  i jakoś gła­
dziej 1 składniej idzie rozm ow a w tym cudnie zaokrąglonym języku.

—  Lepiej zapewne w y d a ło b y  się Auguście!
 A nawet, z roztrzepaniem dodała, Stanisławie! i z d y b a ły  się dwa

spojrzenia wyraziste  przez k ró tką chwilę Zarumienioną twarz zakryła 
Xiężna pysznem  wachlarzem z perłow ej złotem nasadzonej macicy; 
m łoda zaś twarz młodego Andrzeja nie ruckoinie w nią wlepiona po b la ­
d ła  od  wewnętrznego poruszen ia ,  łez naw et pare zabłysło  na jego p e ł­
n ych  życia oczach.

I  z łoskotem zsunęła w achlarz ,  znikła pusta  wesołość,  powaga 
udana ,  i pomieszanie nie godne takiej damy,, a z oczu dobyło  się spo j­
rzenie d aw no  zapomuiaue, bo  nie godne lyTch oczów  podbijających,

zapisyw ał na liście w  tym  celu urządzonej a samej D yrekcyi dostępnej, 
czyli jeszcze tego samego ubogiego w spiera , (zapisanie nastąpi albo 
z nazwiska lub pod pew ną cy frą ); — aby co rok ogłoszone było d ru ­
kiem publiczne sprawozdanie z czynności tow arzystw a i t. d.

Z tego pokazuje się, źe tow arzystw o przyjęło  form ę, dozwalającą 
działanie dobroczynności rozszerzyć do ostatnich granic a użyło ku temu 
oprócz zwyczajnych środków , jako to składek, prośby, kolektowania i że­
brania, — co wszystko do funkcyi członków należy — jeszcze jednej, za­
pewne najsilniejszej sp ręży n y , k tórą jest zapatryw anie się osobiste na nędzę 
i jćj bolesne skutki.

Spodziewać się należy, że tow arzystw o niezaniedba uzyć wszystkich 
środków , aby sobie i fundusze ( dotąd w  ręku D yrektoryum  ubogich i t. d. 
będące) przystępnem i uczynić. — Najbliższe zebranie tow arzystw a, jak  sły­
chać, w  przyszłym  tygodniu nastąpi.

P o z n a ń ,  dnia 6. L ipca.— W  zeszłą środę danym by ł'ob iad  składkowy 
w  Bazarze dla p. Królikowskiego i innych artystów  z K rakow a tu taj gosz­
czących. Prócz mieszkańców samego miasta, było uczestnikami uczty w ie­
le ośob zam iejscowych, pod jedną m yślą zebranych, i jedną chęcią ożyw io­
nych: uczczenia arty stów , co umieli stanowisko swoje odgadnąć i godnie 
w ypełnić — , uczucia nasze zasilić, i do głębin nieraz nam serca poruszyć. 
P raw dziw e zadowolnienie z takiego zgromadzenia w szystkich tw arze rozja­
śniało. Dobrze obsadzona orkiestra w tórow ała tej ogólnej dusz harmonii, 
jakby w  jednej rodzinie bratniej. P rzy  końcu obiadu zajął głos p. L., a na- 
mieniwszy pokrótce o w pływ ie sztuki dramatycznej na rozwinięcie się du­
cha narodow ego, w niósł zdrowie gości artystów  i poruszył sw ą znaną w y­
m ową w szystkich serca i dusze. Natchniony chwilą poeta p. B. zaimpio- 
w izow ał następnie pełnym  ognia do okoliczności trafnie zastosowanym w iei- 
szem. — Tak miłych godzin jak  te , dawnośmy tu  nie przepędzali.

Z B e r l i n a .  — Najjaśniejszy Pan raczył mianować dotychczasowego 
naczelnego prezesa prowincyi nadreńskich, pana S zaper, naczelnym preze­
sem W estfalii, a na miejsce jego , dotychczasowego tajnego radcę poselstwa, 
pana Eichm ann, naczelnym prezesem prow incyi nadreńsk ich , nad to :

k tóre  miały, jak twierdzili m nodzy  jej wielbiciele, ko ló r  szafiru, a p o ­
łysk  d iam entu; b y ło  to spojrzenie lat m łodszych go d n e ,  bo  czułe p r a ­
wie, a o czy  jej w ów czas dlugiemi ciemnemi rzęsami osłonięte do sk rom ­
nych f io łków  podobne  były . Zapew ne rzek ła ,  k o ro n a  ozdobi każde 
imie, chociażby na jbrzydsze przed całym św ia tem ; ale p rzedem ną o zd o ­
bić go więcej zdoła  serce takie, jakiem jest twoje.  ̂ A widząc poruszenie  
na tw arzy  milczącego, dodała z pow raca jącym  już daw nym  uśmiechem: 
dziecko icsteś kuzynku! i oparłszy rękę bielszą od  białej sukni a t łaso ­
w e j ,  którą miała na sobie, na z łożonych  jego ręk a ch ,  jak b y  sobie do 
wstania pom ódz chciała, lekko skoczyła z w ygodnej sofy p o k ry te j  z ło ­
cistym w szerokie pasy, węzgłowiem, i stanęła przed nim w  całej o k a ­
załości tej pos taw y  wyniosłej kształtnej i giętkiej, k tórą  cała W a r s z a w a  
podziwiała. M im owolnym  ruchem za trzym ał p iękną rękę hrabia A n­
drzej i złożył na niej pocałowanie zaogniste jak na kuzyna. P rzem knęła  
rączym  biegiem krótka ta chwila dla Ńiężnej S-'; spojrzenie rzucone  na 
wielkie zwierściadło opraw ione w  złoto dziwacznemi rzeźbami upstrzone 
ram y, by ło  zbudzeniem światowej damy. »Ale sam będąc tak wielkim 
zwolennikiem własnego języka i zw yczajów  wybierasz  się w  podróż  za 
granicę; czegosz chcesz szukać we W ło sze ch  lub w  P a r y ż u ?«

—  Z apew ne; by ło  to  dawniej jedno z najmilszych m arzeń m o ­
ich, d z iś . . .  . . . . .

—  Masz już naw et m o n  c o u s i n  paszpor t ,  jak  mi m o w iono . .
—  Mam odpowiedzia ł z westchnieniem śmiesznym w  tym

a ruchem ku piersi z w ró c o n y m ,  czy chciał wskazać paszpo r t ,  k ory  
miał istotnie p rz y  sobie , czy przycisnąć serce bijące nie zepsułtem j 
szcze życiem. Roztargnienie widoczne przez ca ły  ciąg te j  rozm ow y  ą 
gnącej się już od  godziny nie dało Xiężnie S* dostrzedz tego ruc p»
nego w yrazu ,  jakoż w racając do pierwszej myśli,  rzekła z ro  j
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Rzeczywistego Radcę poselstwa i przedstawiającego w  wydziale poli­
ty c z n y m ,  ministeryum sp raw  zagranicznych, pana Szle in itza , ta jnym  radcą 
poselstwa.

Z B e r l i n a .  -  W  sprawie  pastora  W i s l i c e n u s  a tyle ogadanej t r u ­
dno praw dziw ie  się zorientow ać: tak w b re w  przeciwne są tłumaczenia jego 
zasad religii. Następujące oświadczenie 2 4 0  d u ch o w n y ch ,  zdoła jakkol­
wiek rzecz cala rozjaśnić : »Pastor W is licenus z Halli (m ówią oni) w  piśmie 
swojćm pod  ty tu łem  »Czy p ism o ,  czy duch?« to pytanie  p ros te  uczynił: 
czy nadludzka Biblia j e s t  niezachwianą na  wieczne czasy dla protestanckie­
go kościoła podstaw ą , z k tórej niewolno m u  p od  ka rą  u p adk u  ustąpić ,  lub 
n i e ?  Na to odpow iadam y niżej podpisani duchowni po p ro s tu :  że j e s t .  
Dalej oświadcza rzeczony. W is l icenus ,  że w  takim razie ,  jako  ju ż  uczynił, 
odstępuje  pow tórn ie  od kościoła protestanckiego nazawsze. Nato m y w y ­
zna jem y, że jako  s łudzy  tegoż kościoła nieodstąpimy go n ig d y ,  właśnie 
dla t e g o , że takie jes t  jego położenie. W reszc ie  W islicenus tu szy  sobie, 
że kościół ten na  now ej wzniesie się p o d s ta w ie ; a m y na to od powiadamy 
z najmocniejszem p rze k o n an iem : i ż , skoro n o w a  podstawia jakakolw iek  mia­
łab y  się p od  nim u trzy m ać ,  ju ż  nie będzie kościołem protestanckim.« — 
M iędzy podpisami znaczniejsze imiona s ą :  I lu p fe rd ,  Jul . Muller i T h o luk  
z Halli.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

R o s s y a  i P o l s k a .
( W y ją te k  z listu P. J. 1. Kraszewskiego z Ł ucka  dnia 2 1 .  Maja 1 8 4 5 . )  

»Piszę pod p rz y k r e m , uciskającem serce wrażeniem i nie osobiste jakieś 
cierpienie t o , ale cudze nieszczęście je  sprawia.

»Nasz s tary  W ito  Ido w y  g ród  Ł u ck ,  w  chwili g d y  to p is z ę , je s t  czy- 
stem polem zapopic louem , na  k tórem sterczą kom iny  okopciałe i g ru z ó w  
k u p y ;  cała ludność beż ch leb a , bez dachu ,  w  rozpaczy.

»Dnia 17 .  Maja z r a n a ,  postrzegliśmy u m nie, po za górami i lasami, 
podnoszący się niezm iernym słupem dym  cz a rn y ;  słup ten  ju ż  by ł  w i­
dziany od godziny 5. rannej. N iespokojny  coby to być  mogło siadłem na 
konia i najproście jśzemi ścieżki k ierowałem się k u  pożarow i. W  drodze 
ju ż  przekonałem się że ogień b y ł  w  Łucku . Dobiegłem pod  Samo praw ie  
miasto , ale z e rw an y  tegoroczną p ow odzią  most na S ty rz e ,  opuszczony 
w tej chwili p rzew ó z ,  niedał mi się dostać do miasta. Patrzeć  tylko mo­
głem ze w zgórza  na pożar  og ro m n y ,  s t raszny  i p rz y  w ietrze  si lnym wście­
kle rozrzucający  się na całe miasto. W  dymach nic widać n ieby ło ,  tylko 
pozostałą  z jednej s t ro n y  D ominikańską w ieżę ,  z drugiej B ern a rd y ń sk ą  fa- 
cyatę. Resztę zalegał czarny  dym  i płomienie. G on ty  rozpalone i 
polana leciały na  S ty r  i p ły n ąc  pali ły  się. P o ża r  b y ł  tak s t ra szn y ,  że nic 
m u  się oprzeć nie potrafiło ; g o rący  dzień i spieka ogniowa g na ły  mieszkań­
ców  do S t y r u ; n iek tórzy  w  w odzie  po kilka godzin przesiedzieli. W iesz  
położenie Łucka nad S ty rem  i G łuszcem, całą tę  w ysepkę  za jm ow ały  ście­
śnione dom o s tw a ,  a resztę placu o k ry w a ł  d rew niany  pom ost zamiast b ruku . 
Jeden w ązki most łącz y ł  miasto z przedmieściami. W y rz u c a n o  tow ary ,  
ruchomości ów u l ic ę , a w  ulicy  pali ły  się z pomostem. Ogień w szczęty  z komina 
od k lasz toru  P P .  B rygidek zżarł  w  pięciu godzinach, m ożna powiedzieć, 
s t a ry  Ł u c k ;  kilkaset d om ó w  padło ofiarą: sk lep y ,  d o m y ,  zak łady  soli,
z b o ż a , w ódki i t. d. Klasztor i kościół B ry g id e k , Pan ień  Miłosierdzia, 
Katedralne m u r y  całk iem, (prócz kościoła) X iży  K a rm e l i tó w , B onifratrów ,

sm ak u  w e w n ę t rz n e g o .  «A leż  na m o je  p y tan ie  nie ra c z y łe ś  o d p o w ie ­
dzieć p ię k n y  ku zy n ie !  a je s t  to p rzec ie  py tan ie  w ażn ie jsze  d la  mnie niż 
m niemasz.

—  W a ż n ie js z e !  z  p rzes trachem  p ra w ic  p rz e r w a ł  h rab ia  A ndrzej.
—  Au noin  d e  D ie u !  o d u c z  się tej s e n ty m e n la ln o ś c i , z  k ló ią  jest ci 

z a p e w n e  do  tw a rzy ,  a le  w  św iecie  w ie lk im  ma ona  p o s tać  n iezgrabną.
—  J a  leź ją nie d la  świata  m a m ,  ja ją  mam tu w se rcu ,  a p r z e m a ­

wiam je j  ję z y k ie m ,  p a t rzę  je j  w z ro k iem  w te n c zas  ty lk o ,  gd y  je s tem  sam 
z tob ą  k u z y n k o !  b o  w ięce j  cen ię  ciebie, niż sam a cticesż b y  cię cen iono .

—  W i e r z ę ,  w ie rz ę  m ój k u z y n k u !  rąk  sciśnionie k ró tk ie  ale w y r a ­
ziste d o k o ń c z y ło  resz ty . »Dziś jes tem  ro z ta rg n io n a ,  źle u sp o s o b io n a ,  
b o  w idz isz  ten  bal u  Xięźnej w o je w o d z in y ,  i d la tego p y ta ła m  o dzień 
dzis ie jszy , bo  p ra w d z iw ie  nie  p a m ię ta m ,  k ied y  bal ten w y p a d a  <>

—  Bal x ięźnv  w o je w o d z in y  dla k ró la ,  i dla  czego Panią  ty le  o b c h o d z i?
—  O  m ó j Pan ie !  nie  lobie  p y ta ń  a o sob l iw ie  w ty m  ton ie  fo b io  

liych. Bal dla k ró la  c zy  nie  d la  k ró la ,  ale bal ma b y ć  ś w ie t n y ;  w s z y ­
s tko  co należy  do  w y ższeg o  to w a rz y s tw a  będ z ie  na n im , czyliź nie d o ­
syć ,  b y  m yś leć  o  nim? P rzy jec h a łe ś  z p ro w iu cy i ,  gdzie  z a k o p a n y  w w ie j ­
skiej u s t ro n i  p rz y  n u d n y m ,  p o d a g rą  zm ęc zo n y m  s t ry ju  n ie  rozum iesz  
je szc ze  życia  miejskiego. Mój drogi!  bal laki jest dla n a s ,  k tó r e  już  na 
w ie lk im  św iecie  żyć  m u s im y ,  dn iem  w ie lk im ,  s t a n o w c z y m ,  to  są nasze 
dn ie  b i t e w ,  z w y c ię s tw a  lub  p rze g ran e j :  c zy  m niem asz  że m y  m ło d e  
i ład n e  k o b ie ty  żądne  je s teśm y n o w y c h  h o łd ó w ?  m am y  ich d o syć ,  aż do  
z b rz v d z e n ia ;  n ie  te to  zw y c ięz tw a  łechcą  nas na balach. O n ie  te, tam 
będ z ie  pani k ra jc z y n a ,  tam będ z ie  h e tm a n o w a ,  tam b ę d ą  w szy s tk ie  pię 
k n e ,  w szy s tk ie  m ło d e  kobie ty .

—  C z y ż  ty  k u z y n k o  możesz  się bać  jakiego ko łw ie k  p o ró w n a n ia ?
—  Z b rz y d ła  w tej chwili x ięźna S *  tak p r z y k r y  uśm iech  p o g a rd y

Cerkiew Grecka, daw ne po-Bazyljańskie g m achy ,  spłonęły. Mieszkańcy 
i ku pcy  ponieśli n iew yrachow ane  stra ty .  P o m y ś law szy  nad te m ,  że tej 
w io sn y  pow odź  zniosła i zniszczyła około stu d o m ó w , że teraz całe miasto 
w y ja d ł  ogień , można sobie u tw o rz y ć  pojęcie klęski i nędzy.«

F r a n c y a.
Z P a r y ż a  dn. 1 8 .  Czerwca. — Na wczorajszein posiedzeniu i z b y  d e ­

p u t o w a n y c h  podczas obrad n a d  b u d ż e t e m  w o j n y  p rz y  rozdziale o 
u m un du row an iu ,  zganił generał S u b e r v i c  częste zmiany w m u n d u rach ,  r ó ­
wnie ja k  i zamierzone uchylenie z c z a k a  k o g u t a  G a l l ó w  i zastąpienie go 
przez  koronę. »Ja udałem s i ę , rzek ł  on »do fabrykanta , k tó rem u polecono 
zrobić w z ó r  na h e rb y  c z a k ó w ; korona  nie je s t  i n n ą , ja k  tylko t a k a , ja k ą  
nosili nasi daw ni K ró low ie ; ale w e środku  jes t  p różne  p o le ,  a ja k  fabry­
kant zap ew n ia ,  by ło  ono z p oczą tku  przeznaczone n a l i l i j ę ,  (p rze rw an ie  i 
k rzyki,)  lilija po rew olucyi l ipcowej! Jeżeli to je s t  p ra w d a ,  jeź l iby  to być 
m o g ło , w tedy  nieby nam nie p o z o s ta ło , j a k  ty lko ża łobną krepę rzucić na 
pomienionego k o g u t a  G a l l ó w ,  w  którego obliczu K ró l L u d w i k  F i l i p  
p rzys ięgę na  k ons ty tucy ją  z ło ż y ł .« (P o chw ały  z lewej strony.) Marszałek 
S o u l t  od po w iada ,  że odm iany w  m undurach  zaprow adzono w  interesie 
żołnierzy. I tak np. tunik i życzy ła  sobie sama piechota ,  ow oż suknia  ta 
jes t  nąjszczcgólniej w  A fryce dogodna. Źe rząd  chciał umieścić na  czakach 
liliję, jes t  m y lną  rzeczą. K o ron a  je s t  k ró lew ską  k o ro n ą  F ra n c y  i ,  jako  od 
r. 1 8 3 0 ,  na  czakach figuru je ,  lecz k og u t  Gallów pozostaje dotychczas jak  
przedtem na fchorągwi; n ik t  nie myślał zastąpić go li lją lub też jakiem in- 
nem znakiem. R z ą d  l ipcow y pamięta  zawsze na  sw ój początek. (Oklaski.) 
P a n  D u p i n  gani także częste zmienianie m un d u ró w . D a w n y  m n n d u r  je s t  
dla ludu  miłem w spom nien iem , a częsta zmiana jes t  dla oficerów bardzo 
kosztow ną. Co do emblemów ośw iadczył:  » T a k ,  Mości Panow ie!  w  cm- 
blemach spoczyw a wielka p o tę g a ;  niemi obudzą i zapala się m asy ,  niemi 
do ko ny w a  się wielkich rzeczy. K ażda w  nich zmiana jes t  dla narodu  nie­
p rz y je m n ą ,  upokprzającą. Nie zapom ina jm y , że zaprowadzenie  białej za­
miast świetnej naszej t ró jko lorow ej chorągw i nie m a ły  w p ły w  w y w a r ło  na 
los dawniejszej l in i i , i że podczas w ybuchnięcia  rew olucyi lipcowej namię­
tności ludu rzuc i ły  się na jprzód  na emblcmata, to je s t  na lilije i królewskie  
herby ,  i w łóczy ły  je  po błocie. Od tego czasu po w sta ł  n ie rozerw any  w ę­
zeł między n o w ą  d y n as ty ą  a ludem , k tó ry  tak dzielnie za nią w alczy ł ;  tego 
w ęzła  nie można i nie p ow inn iśm y teraz rozryw ać.  Biada t e m u , k tob y  się 
na to o d w a ż y ł !« (Ż yw e oklaski.)

P a r y ż ,  dnia 2 8 .  Czerwca. — Pięć kolum n całych ,  czyli jedna  w ielka 
s trona C o n s t i t u t i o n e l a  zapełniona je s t  procesem K r o s n o w s k i e g o ,  
w y to czon ym  p rzed  sąd  przys ięg łych  w  P a ry żu .  Otoź osnow a tego procesu: 
Dnia 18 . L istopada z po łudnia  około godziny  c z w a r te j , dw óch  lu d z i : A dolf  
K rosnow ski i P a w e ł  Herve spotkali się na bu lw arach  Magdaleny, Naraz 
K rosnow ski w yciąga  z kieszeni pis tolet d u b e l to w y , naciąga spiesznie oba 
kurk i i strzela  do P aw ła  H erve ;  — kula  chybiła celu i p rzeszedłszy  bu lw ar,  
ud erzy ła  w  szkło w y s ta w y  kupieckiej. — Herve p rze rażo ny  g w a ł to w n ą  na­
paścią , rzuca  się na  przeciwnika  a u zb ro iw szy  się cepami clastyczncmi, 
uk ry tem i pod  o d z ież ą , uderza  nimi K rosnow skiego  tak gw ałtow nie  w  g ło­
w ę ,  że m u  3  ra n y  zadał, i nagle k rw ią  go zalał. Cepki ze rw a ły  się w  j e ­
go r ę k u , a w  tem ju ż  pistolet K rosnew skicgo  zn ow u  w  pierś  jego w ym ie­
r z o n y ;  zatem Herve ucieka a w  tej chwili za niein ozw ał się d rugi strzał.  
Lecz i ten chybił celu, kula  O m u r  się spłaszczyła. Ci dwaj ludzie, k tó ­
r z y  ze siebie tak dziwne dla t łum u  nabieglego sprawili w id o w isk o ,  są to 
szw agrow ie  od w ielu  lat n ienawiścią p rzeciw  sobie pałający. P o  rozpo­
częciu proćeśśu  i p rzem ówieniu  w ielu  św iadków  i k ilku  ad w o k a tó w , jak

sk rzyw i)  usta  k o ra lo w e .  Z a p e w n e  g d y b y ś  ty  b y l  P a ry s e m ,  a m y b o g i ­
n ie s t ro jn ie  ty lk o  w  p r z y r o d z o n ą  p iękność .  T u a le la  mój d iog i!  u b ió r  
to  jes t  z b r o  ow u ia  nie w y c z e rp a n a .  C z a r o w n e  r y s y  xięźny  S °  p o c iem ­
niały , m y ś la łb y ś  że na c z o le  osiadła  m y s i  g ł ę b o k a ,  m yśl w n ik a jąca  
w n a js k ry ts z e  życ ia  tajniki. J u ż  p o d o b n o  k ilka t y l k o  dni  dzieli nas od  
tego b a lu ,  a d o tą d  nie w iem  jak  będz ie  u b ra n a  k ra jc z y n a ;  i sama d o ­
tą d . . . .  a la p rzek lę ta  k r a j c z y n a  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  um ie  się u b ie r a ć ,  cóż 
d o p ie r o  na bal k o s tu im o w y .  M o że  b ęd z ie  a m a z o n k ą ? . .

—  T o  c h y b a  s t ro je m  t y l k o ! .
—  W i n s z u j ę  m o n s i e u r  A n d r e !  z d o w cipn ia le ś  w W a r s z a w i e ! . .
—  D ro g o  ten d o w c ip  k o sz to w a ł  b ied neg o  m ło d z ie ń c a ,  k tó ry  s łu ­

ch a ją c  lek k o m y ś ln e j  r o z m o w y  k u z y n k i  s w o je j ,  w idz ia ł  o p a d a ją c e  listek 
p o  listku n a jp iękn ie jsze  z łudzeń  kw ia ty .  Z łud zen iem  b ow iem  b y ła  w iara  
jeg o  m łoda  w se rce  tej pi ękne j  c z a rod z ie jk i  z ło ż o n a ,  k tó ra  go na s a ­
m y m  w stęp ie  w św ia t  n o w y  p r z y k u ła  d o  zw y c ięsk iego  w o z a  sw ego .
I zw y c ię z c a  nie u b łag an y  p o s tę p o w a !  z nim jak z n iew oln ik iem . B y ły  
to  dwi e  is to ty  tak różn e  od  s ieb ie ,  iż nie w iedz ieć  co w ięcej podz iw iać  
należało , c zy  cześć  bezgran iczną  jaką je j o d d a w a ł  m io d y  p r z y b y s z  z k r a j u  
m arzeń ,  czy li  m im o w o ln y  poc iąg  j aki  czu ła  do  n iego  ki l kuletnia już  o b y ­
w a te lk a  k ra in y  rze czyw is to śc i ;  o b o je  p o d o b n o  z a ró w n o  się na sob ie  
oszukiw ali .  H ra b ia  A nd rze j  C *  d w u d z ie s to  letni m ło dz ien iec  św ieżo  
p r z y b y ł y  d o  W a r s z a w y  z w ie jsk ie j  u s t ro n i ,  gdzie  w w o ln y c h  s w o b o d ­
n y ch  chw ilach ,  i dum aniach  w y m a rz y ł  sob ie  św ia t  szczy tn y ,  idealny, u r o ­
j o n y ,  m yś la ł  iż z d y b a ł ,  w  p iękne j u w ie lb ian e j ,  i p su te j  od  w szystk ich  
k u z y n c e  dz iew ię tn as to le tn ie j  w d o w ie  po  s t a ry m  xiąźęciu S* feii idea t 
w y m a rz o n y ,  k tó r y  się nie raz  uśm iechał do  n iego z p o m ię d z y  k rz a k ó w  
o jc zys teg o  o g ro d u ,  k o ły s a ł  na c z y s ty c h  falach rodz inn ego  staw u , p o  s r e ­
b r n y c h  xięźyca  p rom ien iach  z la ty w a ł  k u  niem u. U cz u c ie  jak ie  go p rz e -



1249

nam następny numer Kolistytucyonela donosi, odezw ał się także adwokat 
W o ł o w s k i :  w ystaw ia ł Krosnowskiego jako oficera odw ażnego, pełnego 
uczucia honoru, otoczonego szacunkiem pow szechnym , zostającego pod pa­
tronatem najs'wietniejszych imion emigracyi polskiej. N ic , rzekł w końcu, 
K r o s n o w s k i  nie jest mordercą. M orderstwo nieznane jest w P o isc e ; ni­
gdy ono nie splamiło dziejów  mojego szlachetnego a nieszczęśliw ego kraju. 
W  obce ucisku P olska odzyw ała się do poświęcenia sw ych  synów , celem 
utrzymania niepodległości, lecz nigdy nie uzbrajała się sztyletem  zbirów. 
W iele ucierpiała i w iele jeszcze cierpi udręczenia, a przecież bezkarnie i bez­
p iecznie, bez gw ardyi i pieszo przebiegają spraw cy jej nieszczęścia przez 
ulice miast naszych. Napotkać tam można b ohatyrów , ale n igdy morder­
ców ! (Poruszenie pow szechne, szczególnie m iędzy Polakami). — Koniec 
spraw y taki: źe K rosnowski oczyszczony z w iny  i na w olność puszczony,

P a r y ż ,  d. 2 9 . Czerwca. — Król p ow róciw szy przedwczoraj do Paryża, 
dał w  Tuilleriach posłuchanie kilku M inistrom .— Księżniczka Adelaida — ; 
Książę i. Księżna Joinville odjechali do zamku Randan w  A u v e r g n e ,— po­
w rócą do Paryża na rocznicę śmierci Księcia Orleańskiego. — Kaplica św . 
Ferdynanda w ystaw iona na miejscu, w  którem K s. O r le  a ń s k i  życie po­
stradał, jest już ukończoną. — W e w nętrzu w zniesiony jest posąg — w y ­
stawiający Księcia Orleańskiego śpiącego na grobie — g łow ę z ło ży ł w  dłonie 
a n io ła ,— w yrzeźbionego wedle rysumcu zmarłej Księżniczki Maryi. — Co 
Środa udaje się na m odlitw y do tej kaplicy Księżna Orleańska — . Kaplica ta 
zbudowana jest na gruncie, którego część dawniej zajętą była przez dom 
przekupni, w  którym  K siążę Orleański skonał, a część należała do jednego  
z najbogatszych francuzkich Margrabiów. — Margrabia zapytany czy na w y ­
budowanie kaplicy potrzebną cząstkę gruntu odprzeda— nie chciał przyjąć 
zap łaty , — pragnąc ją  w  darze ofiarować — . Później Królowa przysłała  
Margrabiemu zegar ścienny niezw ykłej roboty wartujący 1 2 , ( J 0 0  f r a n k ó w ,  
summę przenoszącą o w iele w artość darowanej przez Margrabiego cząstki 
gruntu. — P rzy kaplicy umieszczone są w  salonie dopierającym do niej, dwa 
inne zegary ścienne, — z których jeden przeznaczony do w skazyw ania go­
dziny śm ierci, drugi do w skazyw ania godziny przypadku Księcia Or­
leańskiego.

Izba niższa przew otow ała wczoraj z wielkim pospiechem 8 projektów  
do praw a, z 1 7 ,  zalegających — Jeśli tak pospieszać będzie, to zaległe pra­
ce, ułatwione będą do końca tygodnia. W  teraźniejszej obradzie , — ilieroz- 
bierąno wcale projektów do p raw , dotyczących zakładania niezbędnie po­
trzebnych kolei żelaznych. Prospekta te i w  obradach na rok 1826 .  
znacznie spoźnionie zostaną, gdyż jeźli jest praw dą, że Izby zaraz po pro- 
rogacyi rozwiązane zostaną, natenczas na rok p rzy sz ły , wspom nione pro- 
jekta po raz w tóry  trzeba będzie wnosić. — D ziś odjechało znów  w ielu  z de­
putow anych tak, żc będzie ciężko, aby komplet 2 3 0  członków , niezbędny  
do w ażności w otow ań , zebranym został.

Pan Mcrcier — sekretarz ambasady francuzkiej w  Madrycie — przybył 
z depeszami do Paryża. — P ogłoska o przedsiębranej podróży Królowej K ry- 
styny  do P aryża, — potwierdza się! M ów ią że Królowa w ielce się różni 
z Ministrem Narvaezem i sw oją córką K rólową Izabellą w  zdaniu dotyczą- 
ccm zamęścia Królowej Izabelli.

A n g l i a .
Na posiedzenie i z b y  w y ż s z e j  16 . Czerwca nastąpiło podług dziennego 

porządku trzecie odczytanie bilu dla M aynooth. Podczas dyskusyi nad nim, 
oświadczyli się znow u m ężow ie panującego kościoła, a najszczególniej ksią­
żę N ewcastle, bardzo mc cno przeciw  b ilo w i, a hrabia de W inch elsea zało­
ż y ł w yraźną przeciw  temuż protestacyę w nosząc oraz tę popraw kę, na

ję ło  na w idok lej p iękności p ierw szej w  W arszaw ie, tak bogale'j w ó w ­
czas w p iękne (w arze była  (o m iłość p ierw sza , (o m iłość św ięta, klóra  
barwam i nie zepsutej w yobraźni stroi przedm iot u k och an y , która k o ­
b ietę , by  ją u b óstw iać , sama do  god n ośc i b óstw a podnosi. Ł agodn ie  
i uprzejm ie przyjęty  od niej, czy ta ł w czarujących, w y u czo n y ch  w szk o le  
świata spojrzen iach , co  ty lk o  sam czy tać  chciał; jakoż w rzeczy  samej 
pom inąw szy ch w ilow e roztargnienia, i przem ijające k aprysy, miała ona  
dla niego uśmiech najszczerszy, spojrzenia najprawdziwsze? W rażen ie  
jakie spraw ić musiał na p rzesycon ej czczą i jednostajną . strawą d w or­
skich p och leb stw  m iody i nie zepsu ty  w ieśn iak , urok pociągający, jaki 
jest zaw sze w naturze czystej i n iew innej, w zięła  xięźua 5*  za uczucie  
czu lsze , po części w dzięczną naw et była  m łodem u k u zyn ow i sw em u, iż 
zd o ła ł w zbudzić w niej w zruszenia daw no zapom niane, w zruszenia które 
gdzieś daleko za nią p ozosta ły  w latach na p o ły  dziecinnych  n ap o ły  d z ie ­
w iczy ch ; w dzięczną mu była za zazdrość jaką w zb u d za ły  jego w id o ­
czne h o łd y  w w szystk ich  jej w sp ó łzaw od n iczkach : hrabia C * bow iem , 
jakkolw iek  go panie św ia tow e na żarty pasterzem  arkadyjskim , Amadi- 
sem , rycerzem  sm utnej p ostaw y  przezy w ały , b y ł to kąsek sm aczny dla 
w szystk ich  w iekiem  sw oim  i naturalnością, urodzeniem  i majątkiem już 
posiadanym , a w iększym  jeszcze spodziew anym , po starym  stryju  w o je ­
w o d z ie  P od obało  się N ięźnie to b ezw arunk ow e pośw ięcan ie się

° / g o  człow ieka  najdrobniejszym  jej kaprysom , ta jeg o  bezgraniczna  
za eznosc od jej w o li, i jej w idzim isia: p och leb ia ło  jej b yć  sam ow ładną  
cza io cz ic j ą od której skinienia najm niejszego tw arz jego  uśm iechem  

e»eia tut) Izą sm utku na przem iany poruszona jaśniała pięknością szczę- 
S7 łn  n-  ̂ jeszcze  pięknością cierpienia. C hociaż dotąd nie przy

żadnej stan ow czej rozm ow y, on w niej w idzia ł ce l 
' )  . iS7y  życia ; ona w nim kres k on ieczny  tego krótkiego b ytu  na

mocy której po u p ływ ie  trzech łat nie może być dane z funduszów  konsoli­
dowanych na zamiary bilu zezw olenie. Jednakże poprawkę tę bez g losow a­
nia odrzucono, a bil odczytano po raz trzeci 1 8 1  głosami przeciw  5 0  a 
zatem w iększością 1 3 1  głosów .

Na posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  dn. 1 6 . Czerwca głów nym  przedmiotem  
była debata nad trzeciem odczytaniem bilu o banku irlandzkim i nad ustano­
wieniem jeneraluego w ydziału . Potem  nastąpiły obrady nad bilem o irland- 
skich uniwersytetach. O’C o n n e l l ,  irlandski agitator, pomimo,' iż stanow - 
czo ośw iadczył w przódy sw ój zamiar, ze na tegorocznych posiedzeniach nie 
będzie miał w  rozprawkach izby udzia łu , pojaw ił się dziś niespodzianie na 
sw7ojćm m iejscu , by7 przeciw  obudwom  rozporządzeniom opozycyę stawić. 
Co się tyczy  reform y irlandzkiego banku, ośw iadczył się O’Connell w7 tym ­
że samym duchu, jak niedawno pan O ’B r ie n  S m i t h ,  źe potrzeba rozsze­
rzyć upow ażnienie puszczenia w  kurs obligów , nie zaś je  ograniczyć. Je­
dnakże poniew aż pom ieniony bil już zadaleko p osun ięto , w ięc poprzestał na 
samej protestacyi. Poprawka pana O ’B r ie n  S m i t h  została 7 7  głosam i 
przeciw  2.4 odrzuconą i zezw olono na trzecie odczytanie. Potem przedłożo­
no i przyjęto Sprawozdanie w ydziału  rezolucyi finansowej pod względem  
biły o uniw ersytetach, przeciw  któremu O’C o n n e l l  niew ielki staw ił opór. 
D yskusyja toczyła się nad te in , że katoliccy biskupi nie mieli w  tym  bilu  
żadnego udziału , dla tego ośw iadczył J o h n  O ’C o n n e l l ,  iż sobie życzy , 
aby dalsze obrady aż do 2 4 . Czerwca od łożono, w  którym to dniu jeszcze  
raz zgromadzą się biskupi. Gdy pan I lu m c  nadmienił, źe kapłański udział 
w  tym  bilu jest niepotrzebny, pan S h c i l  zaś bronił przeciwnego zdania, 
przyznał Sir J a m e s  G r a h a m  sam , iż ze w szech miar należy mieć w zgląd  
na zdanie biskupów, ale onoyńanow czego w p ły w u  wywierać*nic pow inno. 
Dalsze obrady nad bilem w  wydziale jencralnym w yzn aczył minister już na 
1 9 .  Czerw7ca. Poczein izba się odroczyła.

L o n d y n ,  dnia 2 8 . Czerwca. —. W edle, doniesienia gazety T i m e s  
K rólowa w  końcu Lipca albo na początku Sierpnia zaraz po skończeniu par­
lamentu z małżonkiem sw oim  i ministrem spraw  zagranicznych p. Aberdeen 
uda się najprzód do O stendy, a ztamtąd do Bruxelli i do K oburga, dokąd  
w iele dostojnych zjedzie się gości. — Dwudziesta siódma rocznica urodzin  
małżonka jej X . Albrechta ma się uoczyście odbyć w  Koburgu.

Spraw y parlamentowe ani w Izbie w yższej ani w  nizszej jak uważam,"nic 
nadzwyczajnego nie zaw ierały; w idać ze sposobu rozp raw , że na tę sessyę  
ju ż  stronnictwa dokończyły sw ej pracy. K atoliccy prałaci w  Irlandyi odbyli 
odroczone w  Maju posiedzenie sw oje obecnie w  Dublinie. Dotąd g łów nie  
obradowano nad akademią w  M einoth i nad składem jego kollegium profes- 
sorów . Następnie naradzić się mają względem uchw ały  rządow ej, rozpo­
rządzającej założenie now ych  un iw ersytetów  w  Irlandyi i n ow y  plan w y ­
chowania podającej.

II i s  z p a n i a.
G a z e t t e  d u  B e r r i  z dnia 11. Czerwca ogłosiła następującą prokla- 

macyę , w  której Infant D o n  K a r  l o s ,  po sw ojej abdykacyi żegna się z Hisz­
panami : » łliszpauic, Moi w ierni ob roń cy! Niezadawnionemi praw y po­
w ołanego do korony Hiszpańskiej, było  Mojem jedynem , ustawicznem życze­
niem popierać szczęście ukochanej Mojej ojczyzny. Ten w zgląd  skłania 
Mię tym razem , zrzec się M ojego prawa do korony na rzecz najdroższego 
Mojego syn a , księcia A u stry i, K a r o la  L u d w ik a .  Żadna ofiara nic mo­
gła być za w ie lk ą , gdy się z nią łączy pom yślość Mojej ojczyzny. Z naj­
w iększą gotow ością przynoszę ofiarę M ojego zrzeczenia się na rzecz M ego 
syn a , którego W y ,  jako Mego prawego uznacie, i któremu takeż sarnę 
przychylność i w ierność, jak Mnie okażecie. On zaś ze sw ojej s t o n y  , bę-

w ielkim  św ie c ie , z którego rozum iała d o b r z e , iż najlepiej w czas zejść  
chroniąc się w dobre m ałżeństw a; p otu ln ość  pierw szej m iłości brała za 
słab ość  charakteru , rok ow a ła  so b ie  za tein , tusząc dob rze  o w łasnej 
sztu.ee życia, iż zo staw szy  żoną zakoch anego hrabiego, nie straci w d ow iej 
w o ln o śc i, tego ideału szczęś liw o śc i kob iet św ia tow ych  Myśli tc choć 
się p rzesuw ały  w b ez ła d z ie , nie b y ły  tak dobrze ustalone i w yrozu m o- 
w ane w pięknej ale roztrzepanej g ło w ie  w d o w y , jak je (u podaję, bo  
przede w s z v s t ki ein w ied zieć  trzeba, ,ż m yśli ciągle b y ły  zupełn ie  nie zg o ­
dne nic ty lko z życiem  X ięźny 8*, ale naw et z życiem  ów czesn ym  w sz y ­
stkich kobiet. Z ycie  kob iet w  W a r sz a w ie , lej tak św ietnej w ó w cza s  
sto licy , różniło  się o w icie od życia kob iet d z is ie jszy ch : nie b y ło  jeszcze  
tylu  p o w ieśc ia rzó w , k tórzyb y  nauczyli brać serca cudze i w łasn e pod  
nóż anatom iczny, uczucia zaś w ielk ie rzadkie b y ły  na tym św iec ie  lubią­
cym  u ży w a ć; tragedie znano ty lk o , a te są mniej liczne od dram atów, 
których zu p ełn ie  nie znano jeszcze . Z ycie k ob iet p rzech od ziło  sw o b o ­
dne bez m yśli i uczuć g łęb ok ich , bo m yśli przerzadzają w ło śy , k tórych  
ilość sztuką perukarza w d ziw ne kształty  spiętrzona, stanow iła  przecie  
w ielką część p iękności p od łu g  o w o czesn y ch  w y o b ra żeń , uczucia zaś
starzeją a w ów czas m łodość i w dzięk i stan ow iły  w szystk o . W s z y s c y  
żyli w teraźn iejszości: k tó żb y  chciał zaglądać okiem  b łyszczącem  od m ło ­
dzieńczego ognia w p rzysz ło ść , by  broń IBoźe ogień ten zw ycięzk i łzami 
me sp ły n ą ł; k tóżby chciał czyste  jak marmur c z o ło  poorać sinutnein  
p izew id y w a n iem : w sz y sc y  w patryw ali się w  to słoń ce  o w o eżeśn e  W a r­
szaw y, w tego zaw sze  p ięknego zaw sze  grzecznego zaw sze  m iłego S tan i­
sław a A ugusta, którego o b licze  sp o k o jn e  i p ogod n e za w sze , jed n o ­
stajnym ciągle uśm iechem  rozprom ien iało  w szystk ie  ok o liczn e planety.

( D a lszy  c ią g  nastrtpi.J
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dzie w ied z ia ł, ja k  ma pod ług  zasług  nagrodzie W asze  lojalność i stałość 
w  u trzy m an iu  o w y ch  zbaw iennych  z a sa d , k tó re  ty lko  same jedne  H isz­
p an ia  ocalić m ogą. U chylając się z publicznego zaw odu  ży c ia , doznaję 
w ielkiego zadow olenia i pociechy w  tej m y ś li, źe W am  złożyć m ogę Moję 
podziękę za bohatersk ie  c z y n y , k tórem iścię św ia t zdziwili-, a k tó re  na zaw ­
sze w  M ojem  sercu  w y ry te  p o zo s tan ą , Zegnam  W a s ,  M oi stali obrońcy 
i w iern i tow arzysze . M ódlcie się w raz  ze M ną do B oga, aby  się zlitow ał 
nad  strapieniem  nieszczęśliw ej M ojej o jczyzny  i żeby spokojn iejszych  i szczę­
śliw szych  dni doczekać nam  dozw olił. K ochający  W a s  i w dzięczny  K r o i .  
(podp. K arol.) W  B ourges dn ia  1 8 . M aja 1 8 4 5 .

D iennik  H e r a ]  d o  u trz y m u je , że o trzym ał w iadom ość o is tn ien iu  rep u ­
blikańskiego tajem nego zw ią z k u , k tó ry  się »młodą H iszpanią* nazyw a. D y- 
rekeya  jego  zow ie się w ielk im  p lan e tą ; p rócz tego są  gw iazdy  dtugiego 
r z ę d u , gw iazdy  n ie ru ch o m e, p ro m ien ie , isk ry  w  tym  zw iązku , k to iy  3 8 ,1 8 6  
członków  liczy i od n ich  regu la rne  d an in y  o trzym uje .

N i e m c y.
Ż u r n a l  F r a n k f o r c k i  donosi ja k  następu je  z W o ły n ia .

P o  ogłoszeniu ukazu  w zględem  odm iany u b io ru  u  starozakonnych  scena 
fana tyczna , p raw dziw ie  n ad zw y cza jn a , zaszła w  B erdyczow ie m iasteczku 
W o ły n ia . K ilku  ży d ó w  u d aw szy  się do synagogi bez loków  i pe jsów , na­
tychm iast zostali napadnięci od szasy d im ó w , sek ty  nader fanatycznej i n ie­
om al źe życiem  k ro k u  tego nie przypłacili. P rzek o n y w an o  w praw dzie  fa­
n a ty k ó w , że ci żydzi zastosow ali się ty lko  do rozkazu  Cesarza. Ale t on i e  
n ie pom ogło. F an a ty cy  k rzy cze li, źe nic im  Cesarz nie zdoła rozkazać 
w  rzeczach religii. Z ro b ił się w ielk i zg ie łk , po w sta ła  k łó tn ia  i b o jk a , az 
dw óch  żydów  trupem  padło . P o licya  nadeszła  i sp raw a w y toczy ła  się aż 
p rzed  G ubernatora . T en  po ścisłem  śledztw ie , k ilku  fanatycznych  szasi- 
dym ów  tym czasow o ju ż  na S y b ir  odesła ł, kazaw szy  im w p r z ó d y  na u d r ę ­

czenie ostateczne ow e pe jsy  i loki p o o b rzy n ać , m iasto k tó ry ch  raczejby  
życie w oleli p o ło ży ć ; reszta  żydow sk ich  fana tyków  jeszeze oczekuje w y ­

roku . —
A u s t r y  a.

Z e  L w o w a .  — W łaściciel d ó b r , hr. A lexander D unin  B o r k o w s k i ,  
z ło ży ł w  P rezy d y u m  c. k , R ząd u  kra jow ego  kw o tę  9 4 5  zr. mon. konw ., 
zeb raną  za A l b u m ,  zapow iedziane przez ś. p. b ra ta  sw ego , Józefa hr. 
D un ina  B orkow sk iego , a  p rzez  siebie w ydane. D ochód z tego A l b u m  
przeznaczony  b y ł p ie rw o tn ie  dla pogorzelców  rzeszow skich. G dy jednakże 
ci ju ż  bardzo znacznego doznali w sp arc ia , a nieszczęście, k tó re  ich d o tk n ę ­
ło ,  po  u p ły w ie  znacznego od ow ego w y p ad k u  przeciągu  czasu za zatarte  
uw ażać m o żn a , P rezy d y u m  c. k. R ząd u  kra jow ego  b y ło  tego m niem ania, 
aby pow yższej k w o ty  raczej u ży ć  dla p o g rążonych  przez  pow ódź w  ok ro ­
pnej nędzy  i spiesznej pom ocy p o trzeb u jący ch  w łościan  obw odu R zeszow ­
skiego. H rab ia  A lexander D unin  B o rk o w sk i, k tórego  pełnem u ludzkości 
u siłow an iu  w  w y d aw an iu  i p rzedaży  A l b u m  za tak  znaczną kw o tę  podzię­
kow ać należy, zgodził się na takie onej przeznaczenie, w  skutek  czego ro z ­
dano sum m ę 9 4 5  zr. mon. kon. m iędzy  pog rążonych  w  nędzy  w łościan  
obw odu  R zeszo w sk ieg o , co się liiniejszem  do publicznej w iadom ości podaje.

Z e  S t r y j a ,  dn ia  2 8 . C zerw ca. P szenica i ży to  obiecują ty lko  śre­
dn i u ro d z a j, i to z w czesnych  siew ów ,' gdyż późniejsze m usiano pop rzco - 
ry w a ć  i m ałoco z n ich  będzie. P szenica osob liw ie , k tó ra  okazyw ała  się 
w  traw ie  p iękna i ob iecyw ała w ie le , gd y  się poczęła sy p ać , mało okazuje 
z ia rn a , a w ięcej m ietlicy  i dzikiej stokłoki. Ja re  zasiew y po ostatn ich  de­
szczach bardzo dobrze w yg ląda ją . Z boże spadło trochę  z ceny , i tak  ko­
rzec pszen icy  na 8 z r . ,  ży ta  7  zr. do 7  zr. 6 5  k r . ,  hreczki (podolskiej) 
7  zr. 3 0  k r . ,  ow sa zr. 4 5  k r . ,  ziem iaków  3 zr. w . w . — N a w ódkę w  
znaczniejszych p a rty jach  nie m asz k u p c a , a na  m iejscow ą potrzeb  dają  za 
garniec 3 0 sto p n io w ej okow ite j 3 8  do 3 9  k r. m. k.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Gazeta K rakow ska z dnia 2 4 . Czerw ca donosi: O so b y , k tó re  w  tych

dniach zna jdow ały  się w  K rzeszow icach , z ap ew n ia ją , źe pom iędzy tam tej­
szym i w ieśniakam i w ie lka  panu je  rad o ść , z p o w odu  zapow iedzianego im 
usam ow olnienia. M łody  dziedzic h rab s tw a  T enczyńskiego  , h rab ia  A d a m  
P o t o c k i ,  p rzedsięw szią ł energiczne środk i do w ykonan ia  tego pięknego 
dz ie ła , k tó re  zjedna m u uw ielbienie pow szechne i w dzięczność ludu.

R o b o ty  około kolei żelaznej p rzez  k ra j k rakow sk i p o stęp u ją  z pośp ie­
ch em , ta k , iż  w  ro k u  1 8 4 7 .  (z początkiem  lata) jazda  p arow a będzie 
ju ż  rozpoczętą.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Ż o ł n i e r z  K o ś c i u s z k o w s k i  w  W i e d n i u .  — W  dom u inw ali­

dów  w  W iedn iu  ży je  daw ny  to w arzy sz  w ojsk  K ościuszkow skich , siedm- 
dziesięciułetni s ta ru szek , nazw iskiem  M ichałow sk i, rodem  z Lubelskiego. 
O dpraw iał on kam paniją  W Źm udzkiem  i W ileńsk iem  pod  dow ództw em  
jenerał-m ajora C h lew ińsk iego , m iał udział w  w ypadkach  na  Pohulance 
za W iln e m , k tó re  śm ierć Szym ona K o ssakow sk iego , b ra ta  znanego b i­
skupa p rzy śp ieszy ły . W iadom o ja k  w  r. 1 7 9 4 .  dnia 2 5 . K w ietn ia  za­
k ończy ł jen e ra ł K ossakow sk i, k tó ry  się b y ł obw oła ł »Hetmanem z w oli 
n a ro d u .« P rz y  k rw aw em  W zięciu P rag i p rzez  jen e ra ła  S u  w a r ow a do­
s ta ł się nasz inw alid  w  n iew olę, zkąd  u w o ln iony , W stąpił W służbę W ojsk 
auctry jackich . T eraz  ozdobiony  trzem a honorow em i znakam i, zostaje 
w  s topn iu  w achm istrza w  tym że dom u inw alidów . N ader m iły  i czer­
s tw y  jeszcze staruszek  nie m ógł się posiąść z radości, g d y  u sły sza ł k ilku  
P o lak ó w , m ów iących  po po lsku  p rz y  u roczystem  o tw orzen iu  dom u in- 
W alidów  w  W ie d n iu , ro k u  zeszłego. Jakaż radość b y ła  obopólna.

A m b a s a d o r  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  — W iadom o je s t pow szechnie, 
iż poseł persk i w  K onstan tynopo lu  b y ł w  ro k u  1 8 4 2 .  w  najw iększym  k ło ­
p o c ie , nie o trzym aw szy  żadnych  p ien iężnych  zasiłków  od sw ego rząd u , i źe 
ty lko  z m iłosierdzia W ielk iej P o r ty ,  k tó ra  m u k ilka ty s ięcy  p ias tró w  w y ­
zn aczy ła , u trzym ać  się b y ł w  stanie. Podobne w y p ad k i zdarzają  się często 
w  o ry en c ic , gdzie rząd y  n ieraz o zaopatrzen iu  sw oich pełnom ocników  
w  dostateczne p ieniądze zapom inać się zdają. N ajgorzej zaś zdarzy ło  sic 
p ew nem u m ingrelskiem u p o s ło w i, k tó ry  p rzed  niejakim  czasem w  orszaku 
dw ucliset osób do sto licy  tureck iej p rzy b y ł. Z początku  pod ję ła  się P o rta  
u trzy m o w an ia  posła  z całym  jego  orszak iem , ale gd y  później dyplom atycz­
ne uk ład y  z posłem  odw lekać się zaczęły i po m yśli d y w an u  się toczy ły , 
zaczęła też P o rta  pow oli coraz w ięcej z w yznaczonej posłow i sum y u ryw ać , 
aż -wreszcie w szystko  m u odebrała. A le poseł m ingrelski nie dał się tern 
zastraszyć  i pom ógł sobie osobliw szym  sposobem . W y s ła ł k ilka osób 
z sw ego orszaku  na ta rg .n iew o ln ik ó w , kazał je  tam  sprzedać i zy ł z o trzy ­
manej za n ie 's u m y , poczem  zn o w u  kilka osób spieniężył. T o  przez  jak iś  
czas trw a ło . T ym  czasem m iał i poseł ang ie lsk i, S ir  P o r te r ,  n iek tóre  
z nim  sp raw y  do załatw ienia. U kończyw szy  rzecz g łó w n ą , o zw ał się A n­
glik do posła  m ingrelsk iego : ..Resztę zostaw m y naszym  sekretarzom .*
>, B a rd z o  chętnie;® — o d r z e k ł  M ingrelczyk — »Iecz zachodzi tu  m ała p rze­
szkoda. M uszę p an u  o tw arcie pow iedzieć. Po trzebow ałem  p r z e s z łe g o  ty ­
godnia p ien ięd zy , a nie m ając ju ż  nikogo z całego orszaku  mego do zbycia, 
w idziałem  się zm uszonym  sprzedać mojego sekrctarza.«

N a j w i ę k s z y  w y l e w  o d  c z a s u  p o t o p u .  D ziennik holenderski 
»IIandelsblad« zaw iera opis okropnego  w y lew u  w  pó łnocnych  Chinach, 
p rz y  k tó ry m  w szystk ie  w y le w y , jak ich  E u ro p a  w  ostatnich latach doznała, 
i na  jak ie  teraz się uskarżam y , p raw ie  niczem  się zdają . Około złotego 
m orza  p rzy b ra ł b y ł ów  w y lew  charak ter isto tnego po topu . Całe p ro w in - 
c y je , z ludnością p rzechodzącą ludność eu ropejsk ich  k ró le s tw , zostały  za­
to p io n e , a g d y  w ody  o p a d ły , uk aza ły  się ty siące tru p ó w . P o  w szystk ich  
stronach  w idać by ło  p ły w ające  w an n y  i beczki, w  k tó ry ch  ciała u top io ­
n y ch  dzieci leżały. M atki1, k tó re  w szelką nadzie ję w łasnego ocalenia s tra ­
c iły ,  p o k ład ły  b y ły  sw e dzieci w  te p ły w ające  czó łna , m niem ając że m oże 
tym  sposobem  je  u ra tu ją . — P rzeszło  siedm naście m illionów  ludzi przez 
ten  w y le w  w szelkiego sposobu  do życia p o zb aw io n y ch , m usiało się rozejść 

i żeb rzą  teraz po  k ra ju .
T r a f n a  n a u k a .  H um ieck i, w o jew oda  podo lsk i, sto jąc naprzeciw ko 

zw ierciad ła , p o s trz e g ł, źe m łodzieniec, k tó ry  u  niego znajdow ał się na  p o ­
ko jach , sreb rn y  lichtarz capnął z kredensu . W o jew o d a  nie chcąc go p rz y  
w s z y s tk ic h  g o ś c ia c h  zaw stydzić , doby ł zło tej tabak ie ry  z k ieszen i, i n a  k re ­
densie j a  p o ło ż y w sz y , kazał pó jść  m łodzieńcow i ku  z w ie rc iad łu , poczem 
w zią ł tabakierkę z k red en su , i zaczął j ą  chow ać do k ieszen i, p y ta ją c : czy- 
liby  to  w id z ia ł?  — »W idzę;« odpow ie m łodzieniec. — T eraz  doby ł w o je ­
w oda tab ak ie rk ę , i k ładąc j ą  z n o w u  na k red en s ie , zap y ta ł się p o w tó rn ie : 
jeź lib y  i to w id z ia ł?  — »Bardzo dobrze w id z ę ;« odrzek ł kaw aler. — »Toź 
samo« — ozw ie się w ojew oda — »spróbuj w p an  uczynić  z sreb rnym  lich- 
ta re m , k tó ry  masz w  k ieszeni, a ja  nap rzec iw  zw ierciadła  stanę.* — P o d ­
chw ycony  kaw aler u słucha ł pokorn ie  w o jew odę i w y n ió s ł się czem prędzej 

z pom iędzy  gości.

P ie rw sz y  o d d z ia ł w y s ta w y  d z ie ł sz tu k i w  H o ­
te lu  Sask im  w id z ieć  ty lk o  je szcze  m o żn a  d o  
w łączn ie  c z w a rtk u  d n ia  10. m. b . ,  co  n in ie jszem  
d o  p u b lic zn e j p o d a je  się w iad o m o śc i.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  P o z n a ń s k i e -  

EO t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  d z i e ł  
s z t u k i .

Aukcja wina Szampańskiego.
W e  ś ro d ę  d n ia  9. L ip c a  p r z e d  p o łu d n ie m  o d  

g o d z in y  10. p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  k ró lew sk im  sk ła ­

dzie  rz ą d o w y m  (P ak h o E ) p rz y  W .ilh e lm o w sk ie j 
u licy , na  ra c h u n e k  zam ie jsco w eg o  d o m u  h a n ­
d lo w eg o  p rzez  p u b liczn ą  łic y ta c y ą  n a jw ięce j 
da jąc em u  za  g o to w ą  za raz  z ap ła tą  o k o ło  300. 
b u te le k  p r a w d z i w e g o  S zam pańsk iego  w ina  
w  p a r ty a c h  p o  1 0  b u te le k , n a d e s ła n y c h  o d  z a ­
szczy tn ie  z n an y ch  do m ó w .

A n s c h u t z ,  K ap itan  i K ró l. A u k c y o n a to r .

M y d ło  d o  k ąp ie li o raz  w zm acn ia jącą  w o d ę  
k o lo ń s k ą  do  p o c ie ran ia  p o le c a

I t  h i w i r  N r. 14. u lic a  W ro c ła w s k a ,

Drittes grosses Zweckessen.
M iltw o ch  d e n  9 . d . M. im R a th h a u sk e lle r  zum  

A b e n d e sse n , ju n g ę  g e b ra te n e H u h n e r  u n d E n te n  
m it S a lla t ,  w o z u  im A u ftrag e  hoflichst e in ladet

W ,  P e t z o l d t .

W  n o w o  w y b u d o w a n e j k am ien icy  n a  ro g u  
G a rb a r  i W o d n e j  u lic y  N r. 423. są o d  S w . M i­
chała  , t r z y  k ra m y , sześć pom ieszkali i sk lep  do 
w y n a ję c ia .


